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Warsz-wa. (PA T .) Zgodnie z dotychczaso
wą, tradycją p. Prezydent Rzpl tej przyjął 
,w dniu pierwszego stycznia życzenia noworo
czne na Zamku Królewskim. O godz. 0.20 Pr°- 
zj demowi składali życzenia członkowie domu 
cywilnego i wojskowego. O godz. 10 została 
odprawiona w kajplcy zamkowej przez ks. ka
pelana Bojanka msza św., na ktÓTej był obe
cny Prezydent Rzplitej w  ot oczerni rząpiu 

,z prezesem Rady Ministrów Marsz. Piłsudskim. 
'Po skończonej mszy p. Prezydent pnzeszedł do 
isałi marmurowej, gdzie o godz 10.45 przyjął 
na audjencji ks. kard. K akowskiego który zło
ży ł p. Prezydentowi życzenia. O godz. 11 p. 
Pi ezydenit przyjął życzenia od członków rządu.

Tymczasem w eałi rycerskiej zgromadzili 
się człorkowie korpusu dyp! omatycznego w ga 
•owych immuurpch i orderach. Gdy -wszyscy 
ustawili się w  półkole, otworzyły się podwoje 
la li marmurowej skąd wys*edł p. Prezydent 
poprzedzany pi zez dyrektora protokołu dyplo
matycznego, w  towarzystwie prezesa Rady Mi
ni itra spraw zagranicrrvch oraz członków rzą 
du i swego domu cywilnego i workowego. 
ArnbasadoT Francji powitał p. Prezyden+a na- 
etepuła^em przemówieniem:

Gdv na progu nowego roku zwrócą się na
sze oczy ku ważnym wvpadłkom roku ubiegłe
go i jeżeli z ni h wycią gniemy wnioski na przy
szłość. ma/mv wszelkie dane, aby żyw ić uza
sadnione uczucie otuchy i nadziei co do po
myślnego rozw^ni Polski. Dz:ałalność gospo
darcza Polski wzmaga się z dnia na dzień 
'Akredytowani w  Polsce dwplomaoi są świadka
mi faktów, które dowodzą szybkiego rozwoju 
przemysłu, rolnictwa i handlu oraz coraz fo 
doskonalsze! orsranizacii pracy, co w  konse 
kwencji wzmaga powszechny dobrobyt. Przed
sięwzięcie finansowe, którego następstwem dv- 
ła przerlewszystldem stabilizacja waluty no 
sklej, stanowiło w oczach świata oczywisty do 
wód definitywnego podżwiztiTęc?a sie Polski. 
Prace całego rządu wzmocnione zostały po
nadto przez politykę ładu i pokoiu uprawianą 
Przez rząd Pc^k i. Na zgromadzeniu L igi Na
rodów stwierdzić można było szczerość i ener- 
gję z jaką rząd polski propagował ideę pokoju. 
Jestem przekonany, że wypowiem uczucia ca
łego korpusu dyplomatycznego akredytowane 
go przy Panu Prezydencie, jeżeli wyrażę na
d le ję .  że rok nowy da Polsce wyłącznie p°- 
wody do zadowolenia z czego będą się cie
szyć w szyscy jej przyjaciele. W tej myśli pro
szę W aszej Ekscelencji, aby przyjąć chciała 
wtaz z życzeniami dla siebie 5 swej rodziny

życzeń'a dla Rzpl.tej Polskiej, której rozwój 
coraz pomyślniejszy w warunkach pokoju i bez 
ąieczeństwa rtanowi jedną z zasad pomyślno
ści całej Europy, jak również pokoju pow.zech 
nego, który jest niezbędnym warunkiem tej 
pomyślności.

P  Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział 
na to przemówienie następującemi słowy:

Pragnę podziękować serdecznie Waszej 
Ekscelencji za zwócom ° do mnie w  imieniu 
swojem oraz obecnych tu jego  kolegów  słowa. 
Sprawiło m. wielkie zadowolenie stwierdzenie 
osiągnięcia przez Polskę w jej pracy pomyśl
nych rezultatów. Istotnie wysiłek narodu we 
wszystkich dziedzinach źycianie byl daremny 
i pomyślne przedsięwzięcia finansowe, o któ- 
rem p. ambasador wspomniał, a które zostało 
urzeczywistnione we właściwych mu ramach 
ściśle ekonomicznych, przyczyniło się dc roz
woju przemysłu, handlu i rolmctwa. W e wszyst 
kich tych dziedzinach możemy oczokiwać udos
konaleń, które wróżą o wzrastającej pomyśl
ności naszego kraju.

Dia dobra wszystkich narodów należy v.spół- 
praeować nad powszechną pacyfikacją 1 roz- 
Drojeniem zarówno faktycznem jak i mo-alnem. 
Ostatnio podczas obrad Rady L ig i Narodów 
dała Polska nony tego dowód przez stano
wisko, jakie zajęła wzglądem sąsiada, z któ
rym —  gdyby co od niej zależało —  stosunki 
lormalne byłyby oddawną ustalane. Mogę wy
razić nadzieję, że niewątpliwie rokowania pol
sko - litewskie oparte na pods.awie „asad 
nókojowych wysuniętych w  Radzie L. N. w  Ge
newie. doprowadzą rychło do zapewnienia do 
brych stosunków między dwoma bratnipmi na
rodami które mimo sztucznie stworzonych nie
porozumień wbrew ich własnym interesom 
nigdy nie wyzbyły się uczuć braterskich, jakie 
charakteryzowały ich stosunek tak bliski przez 
tyle wieków. Życzenia, jakie panowie składacie 
mi wim leniu reprezentowanych tu rządów, 
przyjmuję jako szczęśliwą wróżbę dla wszyst
kich przedsięwzięć pokojowych. W  tern prze
świadczeniu ufny w  Opatrzność sprzyjającą 
każdemu dziełu pokoju i dobrej woli składam 
Wam panowie życzenia najszczersze dla Was 
oraz dla najdostojniejszych monarchów, sze- 
pów państw oraz wszystkich rządów tak godn/e 
przez panów reprezentowanych.

Po skończonych przemówieniach P. Prezy
dent zbliżył się do ambasadora Francji, przy
witał się z nim puczem kolejno witąiąc się 
z poszczególnymi szefami misyj obszedł cały 
circle. ,

Bolszewicy zaniepokojeni noniinac'ą o. Prokopa.
Nowego finlandzkiego ministra spraw zagranicznych nazjw.ają anglo. i polonc fiiem.

Moskwa. (P A T .) W  inspirowanym artykule 
wstępnym oficjalny dziennik „Izw ieetja " roz
wodzi się obszernie nad perspektywą jaka się 
wytworzyła w związku z nominacja b. posła 
finlandzkiego w  Warszawie p. Frokope na sta
nowisko ministra spraw zagranicznych Finlan- 
djl. Po wyliczeniu szeregu faktów świadczą
cych rzekomo o agresywnych tendencjach po
przedniego rządu finlandzkiego wobec Z. S. R. 
R. ,Jziw'est.ja“  wyraża obawę, że w  czasie pia
stowania teki ministra spraw zagranicznych 
przez p. Prokone, którego dziennik nazywa 
anglofilem, sprawa ta może ulec pogorszeniu 
tembardziej, że jednoezpśnie przedstawiciel 
Fimlamidjl w  Lidze Narodów Rolrsti jest również

englofilem. Sfery sowieckie zaniepokojone sa 
szczególnie tern, że podczas wyjazdu swego 
z Warszawy p. Prokope żegnany był przez Po
laków bardzo uroczyście, oraz że wręczając 
Marszałkowi Piłsudskiemu odznakę orderu 
Białej Róży wspomniał o uczuciach wdzięczno
ści Finlandji dla Marszalka, oraz dsiębOwał za 
rolę, jaką Polska odegrała w dziele wyzwole
nia Finlandji. vIzw iestję“  interesuje również 
treść rozmów, jakie prowadził Prokope w  Ta l
linie z estońskim ministrem Rabanem, zwłasz
cza, że w  tymże czasie bawił V  Tallinie wzmian 
kowany dyplomata Mc lat i Wszystko to, zda
niem dziennika musi nudzić podejrzliwość So
wietów.

Bukareszt. (PA T .). Rada regencyjna i ro
dzina kró'ewska zawiadomione zostały o oskar
żeniu skierowanem przeciwko lekarzowi przy
bocznemu Dr, Djuyara, iż spowodował on przez

mylną djagnozę i fałszywe leczenie przedwcze
sną śmierć króla Ferdyranda I. W  kołach rzą
dowych uważają oskarżemit to jako zupełnie 
bezpodstawne.

NOWOROCZNY AR TYK U Ł POSŁA O L S Z O W S K I E G O .

Berlin. (PA T .). „Koelnische Zeitung" za
mieszcza w numerze noworocznym szereg 
artykułów poszczególnych posłów i ambasado
rów obcych mocarstw w Berlinie, min. in. posła 
polskiego Olszowskiego. Poseł Olszowski pod
kreśla w tym artykule, że bilans roku ubiegłe
go, jeże]' chodzi o stosunki polsko-niemieckie 
wykazuje, wyniki pomyślniejsze niż w latach 
ubiegłych. Atmosfera stosunków wzajemnych 
zasadniczo się wyróżnia zwrotem ku lepszemu. 
Główna przyczyna tego zwrotu ku równowadze 
tkwi, jak wskazuje minister Olszowski w sze
rzącym się przeKonanu, że Polska i Niemcy nie 
znajdują się w żadnej zasadniczej sprzeczności 
natury gospodarczej, Pomiędzy Polską a Niem

cami nie istnieją żadne przeciwieństwa gospo
darcze, przeciwnie, oba kraje są powołane do 
wzajemnego uzupełniania się.

W  dalszym ciągu min. Olszowski podkreślił 
zbliżenie się kulturalne # jakie wyłoniło się 
w odwiedzinach T. Manna w Warsze wie i rewi
zyty  przedstawicieli literatury i nauki polskiej 
w  Berlinie. Min. Olszowski kończy swój arty
kuł oświadczeniem, że normalne stosunni pol
sko-niemieckie, które dotycozas natrafiały na 
rćżne przeszkody będą nietylko posiadały do
niosłe znaczenie dla rozweju Polski i Niemiec, 
ale oddziałają poważnie na ustabilizowaniu się 
życia gospodarczego i politycznego całej 
Europy.

Manifest wyborczy P. P. 8.
Warszawa. (T d . wł.) PPS. wydała odezwę 

wyborczą w której m. im domaga się zmesieś 

ni? senatu i utrzymanie obecne! ordynacj wy
borczej do Sejmu. Ponałto  w programie PPS. 

znajdują się: autmomia teryłorjafna dla kre
sów wschodnich, autonomja Ziemi wileńskiej, 
wykonanie ustawy o re-formie rodnej, wprowa-

dzenie sądów przysięgłych w całem państw ie, 

zniesienie kary śmierci, oparcie samorządu na 
głosowaniu powszeehnem. wybór Prezydenta 

Rzplitej przez specjalnych pełnomocników lu
du, utrzymaaio odpowiedzialności ministrów 

przez Sejmem i t. p.

Odezwa zawiera zwroty przeciw kapitali

stom, Obozowi Wielki* j Połski i komunizmowi

Tpudnnśsi z „b okmm rządowym".
Gzytamy w .Robotniku11:
„Ziip:e z trudem wielkim plan ,,Bloku rzą

dow ego" w osobliwym składzie ks. Sapiehy, p. 
SlOiCzyńskiego, p. Bryla i ks Radz,willa, p. 
Stapińskiego i hr. 1 arnot/skiego, p. Polakiewi
cza i p. Mackiewicza.

Jakież są trudności? KonsęrwSJyści nie ży 
czą sobie wcale kolegować z .Głosem Pra.w- 
dy“ , Partja Pracy nie pragnie „braterstwa 
broni" z monarchistami5 B"ednv p. Sławek ani 
rusz rady dać sobie nie może z tymi „buntowni
czym- żywiołam i".

MIN. MIBOZtŃSKI WYSZF.Db 
Z W YZW O LENIA .

Dnia 31 gru i ni a 1927 r. p. Mie<fc;ński. mi
nister Poczt i Telegrafów  zawiadomił zarzad 
Główny P. S- L. W yzwolenie o swojem w y
stąpieniu z tego stronnictwa.

R AD YK ALNY  PROGRAM „W YZW O LENIA ".
Warszawa. (Teł. wł.) B. senator Woźnicki 

formułuje program wyborczy „W yzw olen ia" 
w takich żądaniach: Zniejsiemie senatu, wybór 
Prezydenta przez masy luaowe, referendum 
ludowe, niezależność samorządów od władz ad
ministracyjnych, wybieralność urzędników, u- 
trz■'"manie obecnej ordynacji wyborczej do 
sejmu, zniesienie Konkordatu i rozdział Kościo
ła od państwa.

Korespondenta Pata 
nie wpuszczono do Kowna.

W  dzień Sylwestrowy —  jak donosi ,.K.ur- 
jer Poranny" —  udał się na pogranicze litew 
skie korespondent urzędowej agencji telegrafi
cznej polskiej, Pata —  p. Oring. Miał się on 
udać ha granicę w towarzystwie wyższego u- 
rzędiiifca adnrinistracyjmego. Z niewiadomych 
przyczyn nie uczynił tego i wyjechał sam je 
den. W  rejonie wsi Łjżdiziamy przekroczył 
granicę na t. zw. trakcie kowieńskim. W  po
łudnie graniczne władzo litewskie odesłały ko
respondenta P. A . T, -a z powrotem, nie pusz
czając go do Kowna. P. Oring wTÓrił do Wilna

Berlin. (PA T .). Tel. Union donosząc o nie- 
wpuszczeniu korespondenta PATA  na tery- 
torjuui litewskie twierdzi, że tego rodzaju po
stępowanie władz litewskich jest komn-omi- 
tacją wobec Dolski.

Smutna stawa.
Bandycki napad na A  Nowaczyńskiego 

wywoła] duże wrażenie i zagranicą, czego do
wodem są obszerne opisy, które zamieściły 
najwybitniejsze dzienniki europejskie, między 
innem5 np. angielski „Times" w  numerze z dn 
27 grudnia oraz czeski organ urzędowy „Prager 
Fresse". Zainteresowanie Polską wzrat ta, czy 
sława jednak pasza rówmtu rośrie?

Wykrycie tytoniowego szmuglu.
przez granicę niemiecką.

W  Czarnkowie ub. piątku straż cełna przy
trzymała, na dworcu kolejowym dwie skrzy
nie, zawierające około 2000 cygar cicmleuklch 
najprzedniejszego gatunku. 20.000 sztuk papie
rosów oraz drogocenne wyroby szklane. T o 
war nadany był prze® hutę szklaną w Ujściu 
na nazwisko niejakiego Toma. właściciela wi
niarni w  Poznaniu. W ładze skarbowe przepro
wadziły rewizję u nadawcy i u odbiorcy. Zna
leziono jeszcze kilka tysięcy sztuk wyrobów 
tytoniowych. W  związku z tem aresztowano 
6 osób. Jeden z aresztowanych, prowadzony 
przez strażnika celnego, rzucił się do Noteci 
i przepłynął na strono niemiecką.

Wo:sko w walc? z wilkami.
Jak już pisaliśmy, na skutek mrozów sze

rzy się coraz bardziej plaga wilków na zie
miach wschodnich. Głodne wilki porywają nie- 
fy lko całe stada bydła, ale również zagrażają 
ludziom. W  ostatnich dniach kilku chłopów zo
stało rozsza rpanych przez wilki. Na rosyj
skiej granicy ofiarą wilków padły dwie kobie
ty  i czterech przemytników. Wobec tego. że 
ludność miejscowa nie może sobie dać rady 
z plagą wilków, władze zarządziły polowanie 
na wilki z udziałem wojska

M ią d zy n sro to  wystawa 
w Amstcrdair e

W  CZASIE OLIM P JADY. .

Warszawa. (PA T .). Z powodu uroczystości 
Olimpijskich, jakie będą miały miejsce w  Ho- 
landji w  lipcu 1928 r. otwarta zostanie w  Am
sterdamie w tyrrsamym czasie Międzynarodowa 
Wystawa poć auspicjami rządu i wybitnych 
osobistości świata gospodarczego i sooieczuego 
w Kolandji.

20 studentów > p i s l c h  zas ian ych  
l a w .

Z Tokio donoszą, że wycieczka studentów 
japońskich złożona z 28 osób została zasynana 
lawiną. Prace ratunkowe są w  toku. jednako
woż niema nadziei, by dało się kogoś urato
wać.

-n c -
RO KO W AN1A H AN D LO W E NIEMIECKO- 

L IT 3 W S K IE .

3erlin. (P A T ). ..Yossische Zeitung" donosi 
że w połowie stycznia rozpoczną się w  Berlinie 
na nowo rokowania handlowe nieirJecico-litew- 
skie, przy której sposobności dojdzie do bez
pośrednich rozmów miedzy ministrem Stre^se- 
m on em  a Wcldemarasem.
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Co słychać w Krakowie?
W  O m a  M s .  M i i z n o w i c M

(naturalnie bezalkoholowy), sklepy z prrybo
rami naukowemi, pracownie i  t. d. i dopiero 
na obszernym tarasie wieńczącym szczyt gma
chu odzyskuję świeżość wrażeń i podziw dla 
wspaniałych urządzeń monumentalnego gma
chu.

W  rozmowie z p. Dalewskim dowiaduję się. 
że Związek prowadzi w trzech domach przy 
ul. św. Tomasza hospicja dla czeladników rze
mieślniczych, wyposażone w czytelnie i bibljote- 
ki (kierownictwo ich spoczywa w rękach K>. 
W iktora Macka), oraz Szkolną pracownię ślu
sarską , Zemper“  przy ul. Łobzowskiej L. 3. 
Wspaniałą zdobyczą Związku jest ez.t erom ergo
w y park „Juvenia“  na Błoniach miejskich, 
urządzony według wzorów zagraniczuych. Park 
zaopatrzony we wszystkie przybory, posiada
jący boiska i odpowiednie budynki, skupia 
w miesiącach letnich codziennie młodzież nie 
tylko związkową, ale całą, młodzież Krakowa. 
Pod okiem doświadczonych kierowników upra
wiają chłopcy wszelkiego rodzaju sporty na 
wolnem powietrzu, rozw ijają swe siły i wyra
biają się fizycznie.

Centrala Związków młodzieży.
Z żywem zainteresowaniem słucham dal

szych wywrętrzeń generalnego sekretarza, prze
jętego widocznie ogromom dzieła, odnośnie do 
org-anizacji młodzieży rękodzielniczej. W  łonie 
Związku powstała inicjatywa stworzenia Cen
trali Związków młodzieży rękodzielniczej i prze 
myślowej w  Krakowie, mającej na celu zespo
lenie wszystkich już istniejących związków, 
zrzeszeń, patronatów i t. p. organizacji mło
dzieży przemysłowej i rękodzielniczej, zakła
danie związków we wszystkich miastach i śro
dowiskach przemysłowych i rękodzielniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej, dawanie inicjatywy 
do zakładania burs i hospicjów, popieranie bu
dowy domów związkowych, których posiadanie 
uważać się będzie za rzecz podstawową i esen- 
cjonalną w  pracy społecznej nad tą młodzieżą, 
zakładanie i utrzymywanie uzdrowisk, letnisk 
i obozów letnich dla młodzieży przemysłowej 
i rękodzielniczej, popieranie młodzieży co do 
wyższego wykształcenia zawodowego w kraju

podręczników organizacyjnych, broszur, dzieł 
społecznych i zawodowych i  t. d.

Członkami Centrali mogą być tylko te zrze
szenia młodzieży przemysłowej i rękodzielni
czej, które przyjmą jako główny swój cel: wy
chowanie swych członków pod względem du
chowym, oświatowym, społecznym, fizycznym 
i wyszkolenia zawodowego, z wyłączeniem 
kwestji politycznych, a natomiast przepojenie 
ich duchem czynnej i ofiarnej służby dla Po l
ski, a zwłaszcza dla dobra i pożytku młodzieży 
i mieszczaństwa, na zasadach Ewangelji Chry
stusowej i św. Kościoła Katolickiego, a któ
rych statut został przez Radę Krajową przy
jęty  i zatwierdzony.

Kemmanja t a s o w a .
Ostatnim etapem mojej pielgrzymki po Za* 

kładzie są biura Związku, mieszczące się pro
wizorycznie na I. p. przy sali gier. Po urzą
dzeniu wyższych pięter zostaną przeniesione na 
parter. W  biurze „kampanji finansowej11 infor
muję się o wyniku dotychczasowej zbiórki i per* 
spektywach powodzenia akcji. Kampanja finan
sowa przedłużona na r. 1928 obejmie również 
G. Śląsk 1 Polonię amerykańską. Niezależnie 
od tego Komitet wydał cegiełki na dokończe
nie budowy Domu Związku w cenie od 10 gr 
do 10 zł., na łączną sumę 1 miljona złotych. 
Kampanja ub. roku 1927 sięgnęła do wszyst
kich sfer społeczeństwa i wydala poważne re
zultaty. Opodatkowali się urzędnicy, kolejarze, 
robotnicy, wojsko i policja, popłynęły obficie 
datki. Kolejarze okręgu krakowskiego złożyli 
ponad 11.000 zł. urzędnicy magistratu, wojsko 
i policja po 8.000 zł., wiele osób prywatnych, 
firm i anonimowych ofiarodawców po 1000 zł. 
Arcyksiąźę Stefan z Żywca ofiarował materjał 
budowlany wartości 15.000 zł. Na czele kam
panji finansowej stoi gen. Czikel, niezmordo
wanie współpracuje dla dobra Związku radca 
Anczyc.

Społeczeństwo polskie w  zrozumieniu do
niosłego dzieła budowy wzorowego Domu mło
dzieży przemysłowej i rzemieślniczej w Krako
wie niewątpliwie poprze wydatnie akcję finan
sową Związku i przyczyni się do rychłego zrea*

i zagranicą, wydawanie odpowiednich pism ,Iłowania wspaniałego dzieła.

Zanik krakowskich strojów ludowych.
Wywiad z dyr. Muzeum Etnograficznego w Krakowie p. Sewerynem Udzielą.

Wydano półtora miljona zł.
potrzeba drugie tyle.

Monumentalne dzieło budowy Domu Zwią
zku młodzieży przemysłowej i rękodzielniczej 
w  Krakowie podjęte przez wielkiego działacza 
społecznego i wychowawcę młodzieży Ks. pre
zesa Kuznowicza, postąpiło znacznie naprzód, 
jednak do zupełnego jego ukończenia jeszcze 
daleko. Olbrzymi gmach (nieutynkowany) czte- 
ropiątrowy, ciągnący się wzdiuż całej ulicy 
■Skarbowej, świadczy wymownie o rozmiarach 
heroicznego przedsięwzięcia podjętego dla do
bra młodzieży rękodzielniczej, a temsamem ca
łego społeczeństwa.

Chcąc dowiedzieć się o obecnem stadjum, 
w  jakiem się znajduje budowa, zwróciłem sio 
do Ks. prezesa Kuznowicza, który w ogólnych 
zarysach scharakteryzował wyniki długotrwa
łych zabiegów obywatelskiego Komitetu budo
w y, program prac na rok 1928 i wytyczne 
w  wychowaniu młodzieży przemysłowej i ręko
dzielniczej. Ogólnego programu budowy —  in
formował mnie Ks. Kuznowicz —  nie zdołano 
dotąd w całości wykonać, z powodu braku po
trzebnych funduszów. Wybudowano trzy czwar
te projektowanego gmachu, obejmujące prze
szło 200 sal i mniejszych ubikacyj, z których 
jednak nie wszystkie są oddane do użytku. 
Zupełnie wykończono narożną część gmachu 
od ulicy Czystej, mieszczącą 28 pokoi, zaś 
w  dalszej części zdołano urządzić jedynie par
ter, pierws .e i drugie piętro. W  najwyższych 
dwóch piętrach, t. j. w  8 i 4 wykonano ro
boty murarskie, ściany są wyprawione, zapro
wadzone instalacje wodociągowe i elektryczne 
oraz centralne ogrzewanie tak, ie  do zupełnego 
ukończenia pozostaje już stosunkowo niewiele. 
O ile uda się nam przeprowadzić rychło pewne 
tranzakcje, to jeszcze z wiosną 1928 r. przy
stąpimy do przedłużenia gmachu w stronę ul. 
Krupniczej przez postawienie wielkiego, pół
kolistego frontonu z kopulą na szczycie. Dobu
dowana część stanie w miejscu dotychczasowej 
jednopiętrowej bursy, która zastałaby w marcu 
lub kwietniu zburzoną. Poza ubikacjami miesz
kał nemi znajdą się tam: jadalnia na 600 osób, 
sala odczytowa na 1200 osób, sala kursów 
prac społecznych oraz wielkie studjum dla arty 
stycznych prac wychowanków.

Koszta dotychczasowej budowy wyniosły 
półtora miljona złotych, z czego 900.000 zł. 
pochodzi z ofiarności publicznej, a re6ztę wy
pożyczył nam rząd na dogodnych warunkach. 
Do urządzenia 3 i 4 piętra postawionej już 
części gmachu oraz do wybudowania kolistego 
froctonu będzie potrzeba jeszcze półtora miljo
na złotych! Dla uzyskania potrzebnych fundu
szów przedłużamy kampanję finansową na 
rok 1928 wierząc, że społeczeństwo polskie, 
jak dotąd tak i nadal przyjdzie nam z pomocą 
i  pozwoli rozpoczęte dzieło doprowadzić szczę
śliwie do końca.

Spotkamy się czasem z uwagami —  opo
wiada Ks, Kuznowicz —  że niepotrzebnie 
wprowadzamy urządzenia komfortowe i budu
jemy tak wielki gmach.

Uwagi te są zupełnie niesłuszne, a wypo
wiadają je na. szczęście nieliczne jednostki nie 
uświadomione o potrzebach młodzieży. Chło
piec wyciągnięty z suteren nie może popaść 
znowu w nędzę, choćby w  zmienionych warun
kach; o ile jego praca zawodowa ma być pro
duktywna, a otoczenie ma w nim wyrobić za
miłowanie do estetyki, czystości i hygjeny, to 
ł  urządzenia muszą być komfortowe, choć nie 
zbytkowne, przyczepi chłopiec powinien zna
leźć przestronne miejsce do nauki, pracy i wy
poczynku ula zdobycia odpowiedniej strawy 
duchowej. Instytucyj stojących na poziomie 
przeciętnym lub jeszcze niższym mamy za wie
le, to też potrzeba dzieł o znaczeniu monumen- 
talnem jeec konieczną dla dobra ogółu.

Setki wychowanków Związku, rozrzuconych 
niemal po całej Polsce dają świadectwo naszej 
pracy i jej celowości. Wychowankowie ci u a- 
modzielnieni, posiadający własne warsztaty pra
cy i stanowiska kierownicze, to rezultat wy
siłków Związku. W  samym Krakowie ponad 
160 samodzielnych firm prowadzą nasi wycho
wankowie, a nie brak ich także we wszyst
kich miastach amerykańskich,, skupiających 
ludność polską. Wychowanków naszych trzy
mamy zdaleka od polityki i partyjnictwa, a 
wyrabiamy w nich zasady katolickie i naro
dowe. Głownem, esencjonalnam zadaniem Zwią
zku, to prowadzenie nie internatu, ale organi
zowanie i kierowanie hospicjami czeladników.
W  naszej bursie mieszka około 200 chłopców 
a młodzieży dochodzącej wieczorami oraz 
w  niedziele i święta jest przeszło 700 Garnie 
się do nas młodzież wszystkich gałęzi r ę k o 

dzieła i przemysłu tak. że wielkie sale rozryw
kowe Domu związkowego, z trudem mioszczą 
napływające rzesze uczniów, i

W irów ka po Zakładzie.
Po krótkiej rozmowie z Ks. prezesem Kuzno- 

wiczem, sekretarz generalny Związku i dy
rektor biur p. Tadeusz Dalewski oprowadził 
mnie po całej urządzonej już części gmachu. 
Zaczynamy od suteren. Mieszczą one tusze i 
szatnie, składające się z 40 kabin, które to 
urządzenia pozwolą młodzieży używać zdrowe; 
i orzeźwiającej kąpieli. Dalej kotłownia, pral
nia i składy. Przechodzimy na parter. Na 
wprost schodów widnieje kaplica zakładowa, 
zbudowana w formie owalu, pomyślana w  ten 
sposób, że przez otwarcie bocznych okien, w y
chodzących ku klatce schodowej, mogą słuchać 
nabożeństwa rzesze młodzieży z korytarza, i ze 
schodów. W  środku ołtarza obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, po bokach obrazy: 
św. Stanisława Kostki, patrona Związku, św 
Józefa i św. Teresy. Przy ołtarzu stoi pomy
słowo skonstruowana szopka. Strop nad środ
kiem kaplicy wyprawiony stiukiem, mieści 
otwory w formie kasetonów, a we wgłębieniach 
żarzą się lampki elektryczne. Po bokach zwi
sają od stropu dwa kryształowe świeczniki we-
nockie  dar p. Ksawerego Milieskicgo, a przy
ołtarzu stoją świeczniki fundacji p. Kaspra 
Binczyckiego, urzędnika Elektrowni miejskiej, 
jednego z członków założycieli Związku. Przy 
wejściu zwraca uwagę biała kartka, r.a której 
wypisano czerwonemi literami: oczekują ofiar: 
ołtarz, kielich, posadzka, monstrancja, witraże, 
boazerja, malowanie.

Z kaplicy kierujemy się do w ielkiej sali, 
zwanej kolumnową (jeszcze nie urządzonej), 
która w  przyszłości ma stanowić Muzeum prac 
wychowanków i wydawnictw Związku, poczem 
przechodzimy do przyległej sali teatralnej. 
Czyściutka, malowana w  kolorze czerwonym, 
ma sufit biały, z którego zwisa w  prostej, kil
kudziesięciometrowej lin ji szereg gruszowych 
lamp elektrycznych. Sala ma pomieszczenie na 
600 osób. W ypełnia ją każdej niedzieli do ostat
niego miejsca młodzież rękodzielnicza, aby słu
chać przedstawienia, czy akademji od godziny 
6— S wieczór. Scena obe-zerna i pod względem 
technicznym dobrze wyposażona, mieści po bo
kach garderoby oraz pracownię dla malowania 
dekoracyj.

Stajemy na pierwszem piętrze. Obszerna 
garderoba, obok po lewej stronie za szklanemi 
drzwiami sala zebrań. U jej końca na środku 
zwraca uwagę olbrzymia szopka krakowska, 
zbudowana rękami wychowanków, wzdłuż ścian 
stoją stoliki z szachami, warcabami, dominem 
i różmemi inremi grami, koło których gromadzi 
się tłumnie młodzież. N a  środku stoją olbrzy
mie stoły do Fing-Pong, ulubionej gry młodych 
amatorów. Podobnie jak rojno jest w sali gier, 
tak i Czytelnia gromadzi liczną młodzież. Lek 
tura jest tu obfita, a szeroki stół zasłany dzien
nikami, pismami fachowemi, czasopismami dla 
młodzieży, ilustracjami i t. d. Na ścianach 
niszą obrady, przeważnie pejsaże, pędzla w y
chowanków zakładu; zwraca uwagę dużych roz
miarów obraz, przedstawiający Noego wcho
dzącego do arki. Przypomina on łudząco wspa
niały arras jagielloński, a patrzący odnoei wra
żenie, że ma przed sobą misterną tkaninę. —  
W  dalszej wędrówce po olbrzymim zakładzie 
spotykamy Bibljotekę, zaopatrzoną bogato 
w dzieła ascet.yczno - religijne Towarzystwa 
Eucharystycznego, beletrystykę (4.000 tomów), 
wydawnictwa i czasopisma fachowe, w  publi
kacje K ola  abstynentów, w  własne publikacje 
społeczne Związku i t, d.

Drugie piętro wypełniają mieszkania ucz
niów. Pokoje pełne światła mieszczą odpowie
dnio do przestrzeni no kilka i kilkanaście łó
żek; obok nich szafeczki, na środku stoły. 
W entylacja znakomicie urządzona, wprowadza 
ustawicznie fale świeżego powietrza, ogrzewa
nego kaloryferami, ustamionemi w  nyżach 
okiennych. Po  przeciwnej stronie korytarza bije 
w oczy blask porcelanowych umywalń z Iśnin- 
cemi niklowemi kurkami na wodę: ciepłą
i zimną. Przy umywalniach stoją w  długim 
szeregu czyściutkie numerowane szafy dla 
każdego z uczniów. Nie dziw, że przy takich 
urządzeniach chłopcy czują się znakomicie: 
wesołe usposobienie panuje wszechwładnie 
w  całym budynku. Przechodźm y kolejno przez 
przestrzenne sypialnie, do sal fundowanych 
przez Sewerynę Zaczkową, Ludwika Alcsmana. 
Adama i Michalinę Piaseckich z tablicami ich 
imienia i docieramy do sali muzycznej. Orkie
stra Związku młodzieży przemysłowej i ręko
dzielniczej, to chluba zakładu. P. Dalewski 
z wklocznom zadowoleniem i dumą pokazuje 
mi komplety nowych instrumentów muzycz
nych oraz ;stny skład nut, przyezem objaśnia 
że Związek ma zespoły orkiestry dętej (pro
wadzonej przez ka.nelmUtrza 20 p. p. majora 
8zreyers) i symfonicznej (przez p. Słowikow
skiego). Każdy z zespołów liczy ponad 30 tu 
uczniów. —  W  wyobraźni mojej gubią się już 
dalsze sale, jak: gimnastyczna, jadalnia, bufet

Muzeum Etnograficzne w  Krakowie na W a
welu. które powstało w  dużej mierze dzięki 
staraniom i zabiegom insp. Seweryna Udzieli, 
dotychczasowego dyrektora Muzeum, spełnia 
doniosłą rolę przez gromadzenie zabytków 
sztuki Indowej i udział w wystawach zagra
nicznych. W pływ y miast, sięgające głęboko 
do wsi polskich rugują coraz widoczniej w y
twory ludowego przemysłu, które należą już 
do rzadkości a gromadzone skrzętnie w Mu
zeum Etnograficznem dają obraz przemysłu 
i sztuki ludowej.

Dyr. Udziela w rozmowie z naszym współ
pracownikiem scharakteryzował pokrótce dzia
łalność Muzeum ostatnich czasów. Gromadzi 
ono w swoich zbiorach coraz więcej okazów 
stroju ludowego, chroniąc go w ten sposób 
od zagłady. Jedną z ważniejszych cech każde
go narodu —  mówił p. Udziela —  stanowi 
strój ludowy. W ytw orzył się Od w ciągu dłu
gich wieków a przechodząc różr.e ewolucje dał 
nam wielką różnorodność w  barwie, kroju 
i materjale. Jak różne są właściwości ducho
we danego narodu, tak i różne są rodzaje stro
jów  ludowych. N ie potrzeba być uczonym etny 
grafom, aby po ubiorze poznać narodowość 
tego, który nosi dany strój. Toteż każdy na-’ 
ród kocha swój strój ludowy, szczyci się nim 
i zabiega, aby był wszędzie znany i podziwiany. 
W eźmy np. naszych sąsiadów Czechów; jak oni 
szczycą s:ę swoim strojem narodowym, jak go 
wszędzie i przy każdej sposobności afiszują. 
Niema dnia, aby z Czech nic wychodziło w  świat 
tysiące pocztówek, ogłoszeń i reklam a na każ
dej wdzięczy się piękna Czeszka lub Czech 
w barwnym stroju ludowym.

My Polacy posiadamy strój ludowy niemniej 
piękny od ubioru innych narodów. Do właści
wości naszego stroju ludowego należy to że 
w każde? okolicy jest coraz inny i coraz pięk
niejszy. K tóż w Polsce, nie zna no. stroju kra
kowskiego? Opisywali go poeci tacy. jak Bro
dziński, a utrwalali na płótnie artyści, wym ie
nić choćby tylko Matejkę Świetne czasy stroju 
krai-owSidego ada*e s:ą już ‘ edrtak bezpowrotnie 
minęły. —  Wieśniacy już ich nie noszą 
Przed pan: miesiącami dwóch Polaków przyby
łych do Krakowa z wycieczką Polonii amery
kańskie: wybrało się w  niedziele w  okopcę Kra
kowa. aby —  jak mówili —  nacieszyć się lu
dem polskim, unoić się pobkośrą  i w  niej na 
długo się utwierdzić. Byli w Rronowionoh 
i W  M o d b i ł e m  T d u ż o  K r a k o w i a k ó w  n f l b f z y l i ?  

W  Modlnkry dwóch, w Fronowicach ?ed*ioyo! 
T*k irh  lrwkd^dAw m o r^ b y  przytoczyć w'eeei. 
Przybywaia do nas bidzie z kresów Polski 
’ nrbdata sic za owymi sławnymi Krakowiaka
mi a zobaczyć ich nie mogą. bo po ozemźe ;*h C 
poznają? Tych pięknych pasów krakowskich ł

i wysokich kapeluszy nikt już dzisiaj nie wyra* 
bia a inne części ubrania krakowskiego męskie
go, owe białe sukmany z czerwonem podbiciem 
oraz granatowe kaftany, pięknie przystrojone 
różnokolorowemi guzikami i jedwabnemi kuta
sami także należą dziś do rzadkości. Prędzej 
jeszcze .spotka się kobietę lub dziewczynę po 
krakowsku przebraną, ale i tu>są duże zmiany. 
Moda przeszła na wieś j przewróciła wszystko 
do góry nogami. Jest w Krakowie na Kazimie
rzu duży plac opodal ul. Szerokiej, gdzie w każ
dy wtorek i piątek odbywa się tandeta. Na tę 
tandetę wynoszą okoliczni włościanie resztki 
krakowskiego stroju i sprzedają za bezcen. Za
gadnijmy takiego wieśniaka, dlaczego się pozby 
wa pięknego, narodowego stroju, a otrzymamy 
odpowiedź: „to już niemodne, u nas nikt ta.k 
we wsi nie chodzi11, lub ,.ja już za stary do pa
rady a syn poszedł do miasta i nie chce w  t-im 
chodzić11.

Krakowskie Muzeum Etnograficzne stoi na 
straży stroju ludowego. Gromadzi w swoich zbio 
rach stroje ludowe z całej Polski, ale najwięcej 
uwagi poświęca strojom krakowskim. Udało s:ę 
też częścią przez dary, częścią przez zakupy 
zebrać łiczne komplety strojów krakowskich. 
Takiego zbioru haftów krakowskich ęapewne 
inne muzeum w Polsce nie posiada. Oprócz haf
tów jest piękny zbiór pasów krakowskich, suk
man i kaftanów, ale liczniejsze są jeszcze okazy 
strojów kobiecych. Muzeum posiada cale kolek
cje gorsetów, spodnie, fartuchów haftowanych, 
czepców i biżuterji wiejskiej. Ze zbiorów Mu
zeum Etnograficznego korzystają nie tylko ucze 
ni etnografowie polscy i zagraniczni, ale wogćlo 
wszyscy, którzy ze sztuką ludową mają coś l o  
czynienia i chcą swoje prace oprzeć na moty
wach ludowych, a więc malarze, szkoły, fabry
kanci zabawek itd. Muzeum Etnograficzne bie
rze też chętnie udział w wystawach zagranicz
nych, jak np. ostatnio we Florencji i w Koszy
cach, gdzie w  dziedzinie strojów ludowych było 
jedyną, wystawą z Polski.

Jak już wyżej wspomniałem —  kończy dyr. 
Udziela —  stroje ludowe coraz w :ęcej zanikają, 
toteż należałoby ratować jeszcze co się d P o 
nieważ w  Polsce mamy tak wielką różnorodność 
w  strojach ludowych, że np. w  samym stroju 
krakowskim męskim,' można odróżnić aż sz^śó 
odmian, przeto Muzeum Etno,graficzne w Kra
kowie zwraca się do wszystkich stykających 
się bkżej z ludem a przedewszystkiem do ducho
wieństwa i nauczycielstwa z prośbą o wpływa
nie na lud, aby stroju odz:edziczonego po przód 
kach nie pozbywali, ale składali ważnieisze >ka* 
zy sztuk’ ludowej wzbiorach Muzeum Etnogra- 
bczn ego w Krakowie.
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5 stycznia —  Przedtrzechkrólewska 
Reduta.

Reduta Praso wo-Sportowa.

Dnia 5 bm. odbędzie się w salach Starego 

Teatru tradycyjna Reduta Prasowo-Sportowa, 
urządzona prze® Związek Dziennikarzy Pol
skich i oddział Wioślarski „Sokoła". Zabawa ta 

będzie bezwąt, pietra największą atrakcją bieżą

cego karnawału ze względu na rozmach impre- 

zy, je j wysold poziom artystyczny, oraz nieco

dzienną wytworną atmosferę środowiska.

Jak czarowna bajka tkać się będzie długo 
w  marzeniach wspomnienie owej nocy, pełnej 

rozrywki dla ciała, przyjemności dla ducha- 

artystycznego zadowolenia i wytchnienia. Sze
reg niespodzianek uczyni tę zabawę najbar

dziej pamiętnym gwoździem sezonu, a współ

praca dwóch potężnych dźwigni współczesnego 

życia —  prasy oraz sportu —  postawi w zgod

nym wysiłku Czwartkową redutę na poziomie 

najbardziej nowoczesnym, frapującym i aktual- 
nym.

-  - - o o o •— »
Kraków, dnia 2-go stycznia 1928.

P o n i e d z i a ł e k  2-go: im. Jezus, św.
Makarego.

W t o r e k  3-go: św. Genowefy.
W t o r e k  3-go: Wschód słońca o godz. 7.39, 

zachód o godz. 15.50.
 0 0  ---

T R A D Y C Y J N A  ZB IÓ RKA S YLW E STR O 
W A  N A  POGOTOW IE R ATU N K O W E  dala 
w  tym roku wcale pomyślny wynik. Zbiórka 
całodzienna na ulicach miasta i w  tramwajach 
oraz nocna w teatrach i hawianrch przynio
sła ponad 3000 zł. nie licząc ofiar zadeklaro
wanych przez różne firmy na listy. Właści
ciel fabr. czekolady p. Ad. Piasecki złożył 1000 
złotych.

NOW E B IL E T Y  TR AM W AJO W E . Z dniem 
wczorajszym zostały wprowadzone w  tramwa
jach krakowskich nowe bilety jazdy. Bilety 
nowe różnią się od poprzednich przedewszyst- 
kiero tern. że zawierają oznaczenie kierunku 
jazdy wobec czego pasażerowie kupujący bi
let do przesiadan:a muszą prócz linji na którą 
przesiadają podać również końcową stację. 
P rzy  linji Nr. 1 bilety prócz końcowych stacyj 
zawierają stać '" Wawel, zaś przy linjac,h Nr. 
4 5 6 stację Dietlowska. a to w związku z prze
pisem, zabraniającym jazdy na jeden bilet 
z Podgórza do starego mostu, względnie z po
wrotem. Pozateim nowe bilety są większe od 
dawnych i wyróżniają się korzystnym w yg lą 
dem.

WIECZÓR SKARG O W SKI. Staraniem Tow, 
im. Piotra Skargi odbędzie się w niedzielę. 8-go 
b. m. o godzinie 8 wieczór w  sali Tow. Wza
jemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej L. 8 
uroczysty wieczór Skargowski, który rozrwcz- 
nie przemówieniem Ks. J. Godaczewski T. J. 
Na program złożą, .się utwory, które wykona 
chór Tow. Oratoryjnego pod kierunkiem Dyr. 
p. St. Barańskiego i deklamacja art. dram. p. 
Dorec-kiej. —  Solowe partje muzyczne wyko
nają p. M. KrehmroTT-a i knnsorwatorjum
Konstanty Kniaginin senior. Bilety wstępu do 
nabycia wcześniej w sekretarjacie Tow. im. 
Piotra Skargi —  ulica Sienna 5. W  dniu kon
certu od godziny 6 wieczór —  przy wejściu na 
falę.

O B LA N A  UKROPEM. Na stację Pogotowia 
ratunkowego zgłosiła się wczoraj Zofja Pel- 
czarowa dozorcizyni domu pod 1. 50 przy ul. 
Lubicz, która w czasie sprzeczki ze swoja są
siadką została przez nią oblana ukroperni. L e
karz stwierdził poparzenie II. stopnia na całej 
twarzy i rękach. W  stanie ciężkimi przewiez!o- 
no ją  do szpitala.

F A T A L N Y  U PAD EK . Stanisław Trąbka 
szewc orzechodząc uk Hetmańską w stanie pi
janym up?3ł i dozna irany tłuczonej na głowie 
Lekarz Pogotow ia opatrzył go i przewiózł do 
6zp'tala,

A T A K  SZAŁU. W  ulicy Sławkowskiej do
stał ataku szalu żołnierz 11 p. p. niestwierdzo- 
nego nazwiska, rzucając się na przechodzącą 
publiczność. Dwóch posterunkowych ubezwiad- 
niło go i dorożką odwiozło do szpitala wojsko
wego.

W YB U C H Ł OGIEŃ KO M IN O W Y W  R E A L 
NOŚCI P R Z Y  UL. LW O W SK IE J L. 16. Przy
była straż pożama ^twierdziła. że wypaliły się 
sadze w  kominie, nie wyrządzając żadnej szko
dy.

W ŁA M A N IE . Jan Zychel, zamieszkały przy 
ul. Grzetró’--'"''1'-'''-' T "0  zgłosi] do policji, żc 
dnia 31 grudnia między godz 19 a 24 włamano 
się do jego mieszkania zapomocą wytrycha 
i skradziono mu garderobę, bieliznę i  biżuterję 
wartości 1.000 złotych,.

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
O DCZYT P. T. ,KSIĘSTW O  W A R S Z A W 

S K IE " z cyklu „Polska porozbiorowa" wygłosi 
Dr. St. Kozłowski dn. 2 stycznia o godz. 20-tej 
w Czytelni Grupy Czel. i Techn. przy ul. św. 
Tomasza 1. 29, I  p. Wstęp wolny.

Z SK A R B N IC Y  MĄDROŚCI S TA R O ŻYT
NYCH  GREKÓW . Gdy poczujesz tylko w swym 
nosie, te zbliża się katar zażyj: P IN O M ETH YL 
katar Ci zniknie jak sen.

 o o  —
R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁO W AC SU E O O

Poniedziałek: „Turandot".
W torek: „Tajemnica powodzenia".

R E P E R T U A R  T E A T R U  „N O W O Ś C I" ,

Poniedziałek: „Coś dla dam".
W torek: „Coś dla dam".

R E PE R TU A R  STAREGO TE ATR U .

W  poniedziałek o godz. 8 wieczór: Rewja 
warszawska „Górą Baby!"

R E PE R TU AR  K IN O TEATRÓ W .

W A N D A : „Fałszyw y książę". jj

SZTU K A : „Kobieta, czy la lka"

PROM IEŃ: Cnotliwa Zuzanna.

NOWOŚCI: „Czarny P irat".

B A G A T E LA : „Czarny P irat".

UCIECHA: Gniazdko miłostek.

CORSO: „Powstanie w  Marokku". ' ' 1

W A R S Z A W A : „Najsprytniejszy złodziej 
świata".

Z Nowego Miasta - Korczyna n. Nidą
Jak wygląda przeszłość, a jak kształtuje się 
przyszłość. —  Mussołmi znalazł swego następ

cę. —  Apel do L . O. P. P.

Niewiele chyba będzie takich miejscowo
ści w Polsce dziś podupadłych i prawie bez 
znaczenia, a mogących się szczycić u ką  prze
szłością jak Nowe Miasto— Korczyn, zwane 
w skróceniu Nowem Miastem. Pamięta ono bo
wiem lepsze czasy, kiedy to o niem dużo pisa
no i mówiono wiele z okazji urządzanych tam 
rozmaityoh zjazdów. Miasto uświetniał w ielo
krotnie pobyt książąt, i królów, którzy przyj
mowali tutaj posłów i legatów papieskich.

Wszystko to sprzyjało znakomicie rozwojo
wi miasta, które też w końcu 16 w. posiadało 
700 kamienic i 30.000 mieszkańców. Jeżeli o 
jakiem mieście to właśnie o Nowym Korczynie 
można śmiało powiedzieć, iż Kazimierz Wielki 
zastał je drewniane, a pozostawił murowane. 
Mimo tego jednak i za tego króla, dającego go
ścinę męczonemu w innych krajach Izraelowi, 
wolno było żydom mieć tylko j e d e n  dom 
w mieście. Cóżby tak współcześni powiedzieli, 
gdyby wstai. z grobów i zobaczyli ilu obecnie 
jest starozakonnych choćby tylko w samym 
rynku. Ludność miejscowa z iście stoicką re
zygnacją i biernością daje się przybyszom usu
wać ze wszystkich dziedzin życia gospodarcze
go, tworząc nową kastę niewolników.

Czego dzisiaj miasto nie posiada, miało już 
za Stefana Batorego. Król ten mianowicie po
zwolił na urządzenie swojego rodzaju wodo
ciągu, rozprowadzającego wodę rurami po mie
ście.

19 warzelni piwa, jakie się tam znajdowały, 
świadczą aż nadto, że całkowitej abstynencji 
nie hołdowano wówczas. Za Zygmunta Augusta 
była tutaj również fabryka broni. Z przenie
sieniem stolicy z Krakowa do Warszawy, za
czął się powolny Ufwdek miasta, które trawio
ne kilkakrotnie pożarami, zeszło do rzędu pro
wincjonalnej mieściny.

Na terytorjum miejski-em znajduje się zdrój 
odkryty według podania przez św. Kunegundę. 
któremu lud przypisuje cudowną władzę lecz 
niczą. K ośdól parafjalny i klasztor pofrancisz- 
kański, domagają się koniecznej restauracji.

Być może, iż miasto obecnie odżyje, kiero
wane nowym, modnym zresztą dziś prądem, 
orzez wójta Taurina, który powiada: „we
Włoszech rządzi Mussolini, a w Nowem Mie
ście Taurini". Ten świeżo upieczony Polak, by
ły carski czynownik. przybrał sobie na za
stępcę też rdzennego obywatela polskiego; nie
szczęście jednak chciało, iż nazywa się Kupfer 
Boruch. Taka spółka z 7-mioma radnymi iyda- 
rd urządziła w tygodniu L :gi Obrony Powkir? 
nej Państwa rozmaite imprezy, a potem odpo
wiednią „bibę". Rozmaicie tę sprawę w  mieście 
komentują. P. Mar.

C z ło n k o w ie  i  sy m p a ty c y  
Ch . P .  p a m ię t a jc ie  o  
F U N D U S Z U  P R A S O W Y M  
s t r o n n ic tw a .

Przysłowia noworoczna.
Gdy na Now y Rok pluta, ze żniwem też 

będzie pokut %.
Gdy Nowy Rok mglisty, jeść będą zboże 

glisty.
Gdy w Nowy Rok skwar i upał, —  baran 

wilka będzie chrupał.
Na Nowy Rok, jeśli jasno, i  w  gumnach 

też będzie ciasno.
Na Now y Rok pogoda, będzie w  polu 

uroia.
Na Now y Rok przybyło dnia nw zajęczy 

skok. V
Na Now y Rok trzeźwy każdy chłop.
Nowy Rok jaki, cały rok taki.
Now y Rok nastaje, każdemu ochoty do

daje.
Rok Now y pogodny, zbiórk będzie doro

dny.
Stary w nogi. Now y Rok w progi, ’

Spe! da wyborców w Krakowie!
Magistrat ogłosił afiszami wykaz lokali 

urzędowych komisyj wyborczych dla 70 
obw-odów Krakowa. W  lokalach tych nar 
leży w dniach od 2— 15 stycznia 192S r. 
zgłaszać reklamacje w  razie pominięcia 
w spisach wyborców. Każdy wyborca wi
nien dokładnie sprawdzić i zanotować, do 
którego obwodu należy ulica, przy której 
zamieszkuje i gdzie mieści się lokal rekla
macyjny. W  spisie wyborców —  gdy listy 
zostaną wyłożone do przeglądu —  skontro
lować, czy nazwisko wyborcy jest w spisie 
zamieszczone, w przeciwnym razie natych
miast reklamować! O obowiązku tym należy 
pouczyć najszersze koła znajomych.

D a d l o ,
Bsstjalski samosąd.

Prooramy stacy5 rad?owvch.
Wtorek, dnia 3 stycznia 1928.

Kraków. (566). Godz. 12: Transmisja syg
nału czasu, hejnału z w ieży Marjackiej; komu
nikatu lotniczo-meteorologicznego oraz koncert 
płyt gramofonowych; 15: Transmisja komuni
katu gospodarczego; 16.40: Odczyt p. t.: „G łó
wne kierunki myśli na Zjeżdzie filozoficznym 
polskim w Warszawie", w ykos i Dr. W . Gielec- 
ki; 17.20: Odczyt p. t.: „O  ciepłocie ciała ludz
kiego normalnej", wygł. Dr. E. Maydell. prof. 
Uniw. Jag.; 17.45: Transmisja z Warszawy; 
18.55: Transmisja komunikatów P A T A ; 19.05: 
Transmisja komunikatu rolniczego; —  1935: 
„Skrzynka pocztowa" inż. Broniewski; 20-ta: 
Transmisja hejnału z w ieży Marjackiej, komuni
katy; 20.30: Transmisja z Warszawy; 22: Trans 
misja z Warszawy, komunikaty; 22 30: Trans
misja muzyki salonowej z restauracji „Pac i
ii on"; 23.30: Transmisja komunikatów P A T A .

Podczas rozprawy w Nowym  Dworze o znie
wagę między dwoma kobietami, decydujący 
wpływ na wyrek miały zeznan'a sąsiadki o- 
ska.rżonej Anny Kielm, która też w sądzie w y
raziła się ujemnie o oskarżonej. Obecny na 
rozprawie mąż oskarżonej wybiegł za Kielrno- 
wą, gdy ta po zeznaniu opuszczała salę sądo
wą i na ulicy tak ją skatował, ii wyzionęła 
ducha. Zabójcę aresztowano.

D W A  W Y R O K I ŚMIERCI —  W Y K O N A N E .

Sąd doraźny w  Równem skazał na karę 
śmieirci mieszkańców wsi Broniki, pow. ró
wieńskiego, Zygm. Kozłowskiego lat 24 i W a
syla Jaremczuka, lat 29, za zamordowanie 
w okrutny sposób w dowy Jaremozukowej 
z dwojga dziećmi w  celach rabunkowych. Pre
zydent Rzplitej nie skorzystał z prawa łaski, 
wobec czego wyrok został wykonany. Jest to 
tem charakterystyczne, że dotychczas niemal 
zawsze Prezydent Mościcki ułaskawiał skaza
nych na śmierć.

■■ , , - ę § 0  - 1

Kino „WANGA“ Wyświetla dziś i codziennie ^!no »»WANDA“
Gertrudy 5. ---------------------------------  Gertrudy 5.

I. fó a jg e n ia .n ie iszy  artysta św iata

m m m  c h a p u n
w swej najnowszej komedji jako bokser czaruje wid ów i zmusza ich do ser
decznego i Bezustannego śmiechu. Film konfl któw i arcyzabawuych groteskowych scen.

II. Szampańska awantura filmowa tywioiowego humoru p. t.:
8F 1% S i ©  ł BS Nadzwyczaj wesołe przygody Ameryka-
T a & lh & a m  W l i  I  nina. W gl. roli GEOstt-E SIDIMEJ, któ
rego niezwykłe pomysły, humor i św etna g a podnoszą do najwyższej klasy ar.ystów. 
Wspaniała wyitawa! Niszrównana gra! Program, który najlep ej wszy3tkuh zabawi. — Dla

wszystkich dozwolony.
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9.10, w niedzielę o gpdzinie 3-ciej.

!

Sportowy „ N o w y  R o k
i. Nowy Rok nie zaznaczył się żadną sensacją 

sportową. W  Krakowie i w Warszawie nie od
były się żadne imprezy. Jeno wytrwały Górny 
Śląsk grał w piłkę, a w Krynicy i we Lwowie 
odbyły się zawody hockey‘owe. W  Zako
panem —  skoki.

JfowyiTzieGz.

ZA W O D Y  H O C KEY ‘OWE.

Sobota, 31 grudnia. LEGJA (Warszawa) —  
A. Z. S. (W ilno) 3:0, Lwowskie Towarzystwo 
Łyżwiarskie —  Warszawskie Tow. Łyżwiarskie 
6:1, Legja —  Cracoyia 14:1.

Niedziela, 1-go: Warszawskie T . Ł . —  Cra
coyia 4:1, Lwowskie T. Ł . —  A . Z. S. 7:1.

Finały odbędą się 4 stycznia. Zwycięska 
drużyna otrzyma tytuł mistrza w hockey‘u 
tytuł mistrza Krynicy.

& . $ i «Ą S f k .
ZAW O D Y F 0 9 T B A L 0 W E  

Amatorski K. S. (Królewska Huta) —  Załę
że 06 2:1 (1:1). Mistrzostwo okręgowe zdobył 
definitywnie A. K. S.

Siemianowice 07 —  Pogoń (Katow ice) 8:2 
(2:2); Mysłowice 06 —  Roździeń (Szopienice) 
7:2 (3:1).

W  Tarnowskich Górach K . S. Tarnowskie 
Góry pokonał Spielyerein (Bytom ) 7:0 (4:0).

£ t d ® w
ZAW O D Y H O C K E Y ‘OWE.

W  sobotę Pogoń pokonała Czarnych 6:1, 
w niedzielę Lechję 1:0.

2 T e a Ił®  **«bfs s .
CZECH B R O N ISŁAW  ZDOBYŁ P IERW SZE 

MIEJSCE W  KO NKURSIE  SKOKÓW .

W  konkursie skoków pierwsze miejsce zdo
był Czech Bronisław, skacząc 44 m., poza kon
kursem 48 m,; 2) Sieczka Stan.; 3) Krzeptow

ski Andrzej; 4) Słowik; 5) Zajdel; 6) Motyka,
W  poszczególnych kategorjach zwyciężylij
W  klasie I: Czech Bronisław przed Sieczką

i Krzeptowskim, w klasie II: Motyka przed
Cukierem i Szostakiem; w  klasie I I I :  Słowik 
przed Kdecarem  i Rejem.

 o : o ---------
PRZED M ISTRZO STW AM I HO CKEYO W EM I 

POLSKI.

Lodowe looisko zakopiańskie, na którem 
odbędą się zawody hockey‘owe o mistrzostwo 
Polski, mieścić się będzie obok muzeum Chału
bińskiego. Trybuny pomieszczą 600 osób. Do
tychczas zgłosiły swój udział drużyny Krako
wa, Poznania. Lwowa, Torunia i Warszawy,
6 stycznia odbędą się zawody międzynarodowe
z udziałem Austrji i Czechosłowacji.

OBÓZ PRZED O LIM PIJSK I D L A  LEKKO- 
A T L E T E K .

Zarząd P. Z. L. A . zajmuje się obecnie orga
nizacją II przedolimpijskiego obozu dla lekko- 
atletok polskich. Tymczasowa lekcje prowadzi
z zawodniczkami kpt. Kurietto.

12 T Y S IĘ C Y  D O LARÓ W  D LA  P Ł Y W A K  A l

Własność przyciągającą dolarów zna już 
dzisiaj cały świat. To  też niemiecki pływak 
Vierkotter, zwycięzca maratońskiego wyścigu 
pływackiego w Oronto został zajn-oszony do 
Ameryki w celu wzięcia udziału w l l - o  milo
wym wyścigu :ia Florydzę. Yierkotter skorzysta 
niewątpliwie z zaproszenia, zwłaszcza, iż jako 
wynagrodzenie otrzymać m3 12.000 dolarów.

D Z IE N N IK A R Z  SPORTOW IEC JEST ZA 
WODOWCEM, tak jednogłośnie uchwaliło po
siedzenie Angielskiego Związku tennisowego. 
Uchwała ta jest pewnego rodzaju potępieniem 
Pildena. który zarabiał masę pieniędzy pisa
niem artykułów, płaconych na wagę słota pnez 
prasę całego świata,,



Str. 4,-s „GLOS NARODU11 z dnia 3-go stycznia 1928. '“Nr. &

Zapiski teatraine i literackie.
„GOLEM11 W Y ST A W IA N E  W  LUBLINIE.

Teatr Miejski w Lublinie wystaw ia w dniach 
najbliższych głośną przeróbkę sceniczną po
wieści G. Męcinka p. t. „Golem 11. Sztuka ta po 
raz pierwszy grana będzie przez Teatr polski. 
W  Polsce ukazywała się dotąd bowiem jedynie 
na scenie żydowskiej.

TEATR WĘDRUJĄCY.
Z początkiem stycznia roku przyszłego roz

poczyna tournee artystyczne po ws-zystkieb 
większych miastach Małopolski i Śląska teatr 
zorganizowany przez Henryka Barwińskiego, 
bylpn-o dvTektora teatrów we Lwow ie i Łorlzi.

Praca ctirześć.-społBczna.
Z KOŁA STUDJÓW CH. D.

Staraniem „Koła Studjów chrześe.-spoŁc?- 
Ttych1’ przy Cli. D. w  Krakowie odbędzie się 
w  poniedziałek dnia 2 stycznia 1928 r. o godz. 
7 wieczór w sali Domu przy ul. A. Potockiego 
I. 11 —  XVI Wieczór Dyskusyjny. W ieczór po
niedziałkowy wypiekli dyskusja na temat: „Z la
kierni hasłami pójdzie do wyborów sejmowych 
chrześcijańska demokracja11. Uczestnicy Kola 
Studjów będą zabierać głos w dyskusji na po
wyższy temat. Wstęp na zebranie wolny dla 
uczestników Koła Studjów. chrześcijańskie.! 
Związków zawodowych i Katol. Stowarzyszeń 
oświatowych.

DR. A N T O N I M A R C ZY Ń SK I. 66

„Świat w płomieniach".
Powieść z niedalekiej przyszłości.

Kilkanaście jajowatych granatów w y
prysło z krzaków i zatoczywszy w  powie
trzu wydłużone parabole, eksplodowało 
z hukiem przed krzywą lin ją nadbiegających 
bolszewików. Kilkudziesięciu przypadło do 
ziemi, stukając osłony za lada kępą. czy 
wzniesieniem terenu, kilkunastu upadło, by 
w ięcej nie powstać...

—  Baczność! —  zasyczał sierżant...
Jeszcze gęsta mgła sztucznych dymów 

zasłaniała konnych, lecz wściekły tentent 
zbliżał się z szybkością wichury jesiennej. 
Nagle z białego oparu wychybnęło sześć 
łbów końskich, sześć nizko pochylonych 
czap kozackich, tuż za nimi draga szóstka, 
trzecia, czwarta-, piąta...

Sierżant sam trzymał koniec jednego 
węża. obok młody, szczupły żołnierz dzier
żył szprychę drugiej sikawki...

Pomimo' oszołomienia, jakie widok to
czącej się walki spowodował i mimo obawy
0 życie ojca. które znajdował sie w rękach 
wrogów, spoglądał Michaś z zaciekawieniem 
na nieznane sobie przyrządy...

Zaskwiercza-ło coś z nienacka. zahuczało
1 z otworów dwóch dziwnych sikawek try
snęły strug; płomień'. Wystrzeliły7; przed sie

bie na dobre pięćdziesiąt metrów, oblewa
jąc żrącym ogniem gnającą watahę. Pierw
sze dwie szóstki zczem iały w oczach na wę
giel, dalsze zaryły się w  miejscu. Straszliwie 
poparzone rumaki stanęły dęba, zawróciły 
i rozbiegły się z przeraźliwym kwikiem, tra
tując strąconych jeźdźców. Ludzie opry
skani wrzącym olejem, oślepieni! pokale
czeni okrutnie, wyli. ryczeli, rzucał1 się 
w śnieg, by ugasić płonące ubrania-, lub 
gnali na oślep, często wprost na stojący na 
gościńcu mur ognia, gdzie huczące ponuro 
płomienie kładły kres ich męczarniom. Osta
tnie szóstki nie zginęły wprawdzie, ale 
ogień je dosięgn;jł, polizał krwawym jęzo
rem i gnały teraz z powrotem ku swoim, 
prawdziwie żywe pochodnie...

Szarża załamała -się sromotnie. Na sza- 
rem tle goęcińęa. tam gdzie śnieg stopniał 
skutkiem żaru, leżały zwęglone trupy kona 
i jeźdźców. N iektórzy palili się jeszcze, nie
którzy pełzali ku zbawczym przykopom, ku 
zaspom śnieżnym. Jakiś koń jęczał z bólu 
szczerząc żółte zęby w strasznym grymasie.

—  No, mają dosyć —  zawyrokował 
sierżant... —  Dwa miotacze najzupełniej w y
starczyły.

Michasiowi zaświstało w głowie... —  
Miotacze płomieni!... W ięc to są owe miota
cze płomieni —  szeptał, spoglądając z nie
wypowiedzianą grozą na skrzyneczki, które 
wyglądały tak niewinnie...

Piechota n ieprzyjacielska pra^cichła.

osłoniwszy się szczelnie nowymi kłębami 
dymu...

—  Panie sierżancie —  rzucił półgłosem 
szczupły żołnierz... > |

—  Co tam?...
—  Tam jeden lezie na czworakach... Po

słać mu kulkę?...
—  Czekaj, czekaj... Aha!... Widzę... Eh, 

do pojedynczego nie będziemy strzelać... 
Weźmiemy go ,.w plen11, jak mówią Mochy...

—  Może chce na nas rzucić jaki spe
cjalny granat?...

—  Niech spróbuje, zatracony bolsze
wik!... Mam go na oku...

Chudy żołnierz, odznaczający się dosko
nałym wzrokiem, zameldował znów po 
c h w ili. . .  —  Panie sierżancie... Mnie się w i
dzi, że to cywil...

—  Taaak?... No widzisz, rekrucie... 
Chciałeś nieboraka ustrzelić!

Pełzająca postać dźwignęła się na łokciu 
i podniosła w  górę chusteczkę.

—  Aha... Kapituluje...
—  On ranny, panie sierżancie... Ślady 

krwi za, sobą na śniegu zostawia.
Rzeczywiście człowiek ten musiał być 

zraniony, bo c-zolgał się z widocznym wy
siłkiem. ustawał co chwilę, "'aż upadł na 
twarz i zastygł w tej pozycji. Po dłuższym 
c-za-sie dopiero, podniósł głowę. W argi jego 
poruszyły się kilkakrotnie, a że wzajemna 
strzelanina ucichła od chwili, można było 
dosłyszeć poszczególne słowa...

Z w yk ły  w iersz m ilim etrow y  
N ekro log i .
Nadesłane . . .
P o  k ron ice  .
Na 1-07P’ c łron ie 1 1 CEMY OGŁOSZEŃ

Drobne ogłoszen ia od słowa . .

Zam ie jscow e ogłoszenia 30<Vo drożej 

U kład  tabe laryczny 500p  d ro le i

7 gr.

Za dział o g ł ° 3z e ó  Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

I N S T R U M E N T A  

f/  M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowa oraz Części 
zapasowe do tychże —  Stare 
Instrument* naprawia,zestra>a 
kupuje lub w ym ienia na newo

J . A .  N I K I G L
Kraków, Szewska 2.

Wszalklel porady p rzy  zak ła
daniu i kom pletowaniu  z e 

społów  orkiestra Inych, 
udziela b e z n ł n t n l e .

Serca litościwe.
prosi o pomoc ciężko chory od szeregu lat 
ukończony maturzysta, pozbawiony zupekue 
wszelkich środków mateijalnych. potrzebnych 
do życia i leczenia, chociaż odpowiednia ku- ■ 
racja mogłaby go w krótkim czasie przywró
cić cło całkowitego zdrowia i uczynić pożytecz
nym członkiem społeczeństwa. Osoby dobro
czynne raczą łaskawie przesłać dla cierpiącego 
maturzysty choćby najskromniejsze ofiary do 
Urzędu parafjalnego w Tarnowcu ad JasK  
Adres chorego: Ludwik Uram. Tarnowiec kolo 

Jasła, I

A
H i t  K O P E R T  I  T O R E B E K

B R . K U Ś N IE R Z  TEŁ. 4546TO... 454©

KRAKÓW, DĘBNIKI UL PUŁASKIEGO §
POŁĄCZONĄ Z WŁASNĄ DRUKARNIĄ IINfROLIGATORNIĄ

E»®łKTA J»© CENACH K 6 N W M Y M C N :

Już czas o duo wić preimmeratę na 
„ P R Z E W O D N I K  K A T O L I C K I 44

i /  kw arta ln ie  zł 2'40
P ren u m era ta  w y n o s i : pó łroczn ie  ,, 4'80 

roczn ie  „  9'60

Przedpłatę p rzy jm uje  Fil ja Administracji Centralnej

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Tomasza 35.
K onto czekow e P. K. O. K raków , Nr. 404.620.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA przyjmue prenumeratę na

„NOWA B IB LIO TEK Ę K A Z N O D Z IE J S K Ą 1
P rzedpła ta  w y n o s i :  półrocznie  zł 10'-

roczm e 1 8 —

j p S io r o b y  S e r c a  astina 
s»> -  Sanatorjum  ,Sa!u= ‘  
Kraków , S/niskiego l ł .

® © ' ^ @ @ © © r §

M agazyn Now ości 
dla Panów

„ A n B o n rc a rc lie 1,
Kraków7, św. Tom asza 20.

P o le ca : t

KosziOe białe, ko ’ orow7c ’ 
F rakow e, K raw aty  S za le ’ 
Kapelusze, I’ u ''o v e rv , K a ' , 
m ize lk i, R ękaw iczk i i t. n- 

lćO ó,.

y n l e w a ż n i a m  skra
dzione pap iery w o j
skow e na nazw isko  Juljan 

Kadoń w vdan e przez P . « . 
K. U. W adow ice. 1531 |

Si O PERTY  -  fcwpSedsie. orzęsiowe pieniężne, ©raz 
sp£tjvii!R!tgcai f®rn?as#w. — — — — — —

I®R5SY ŁypSechie wijKpnane sposobem maszijno- 
wom na wagę z papierów zagr. I Krajowych. 

TORŁBKI  npieftarshie. cukiernicze, na nasiona,
Ola wypłat i t. <1. — — — — — — —

WORECZKU na wzoru bez wartości sygnatury to
warowe elitStlely 1 t. fl. — — — — — —

ID If SUSOWI; ©pakowania fila shlepów Kolonialnych 
fóomehcłjjmjcii zaftladów chemicznych i t. <1.

POWYŻSZE ARTYKUŁY WYRABIA = = = = =
S I Ę  Z D R U K IE M  I  B E Z  D R U K U .

m m

I s t n i e j e  p r z e s z ł o  1 0 0  k a t !
OdzBHezona 16-tu prerajami, 2-nsę  nagrodami państwowymi, 9-raa złotymi medalami.

G R A N O  P R  I X ,  R z y m  1 H 2 6 .

Złoty  m edal Gniezno 1925, Zloty m edal Rzym 1926,
Złoty m edal m inisterstwa Przem yślu  i Handlu Częstochowa 1926.

O f i L E W m ®

DZWONÓW

m i & d
pszczelny —  lipcowy
ostygły, twardy, czysty, 
bez dom ieszek pod  gwa 
rnncj.i, z w łasnej na iw ięk - 
szei gabcy isk ie i nasiek i 
w ysyła  za pobraniem  wraz 
z naczyniem  i opłatą pocz
tow ą 5 k g .  15 zi., 10 
k g .  29 z ł . ,  20 k g .  56 z i.

Eugeniusz B IL IN itl
w  Z b a r s l u .  263

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwiliskiej

Absolwentki państw, szkoły przsro. a rt

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
oo leca k ilim y oraz przy jm u je zam ów ien ia  w « -  
dłua obranych w zorów , za go tów kę  lub na raty.

2£«20& asp iC *SC #B  t& TW SBTW  
p o K i o l y n i c i ć  a it i

W aru n k i

w Białe] felałopoiska
Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie
doścignionej jakości mater- 
jalu, czystości głosu tak ze
społów jak i pojedyńczych 

dzwonów, 
odlewa zespoły harmonijne 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czyste; ttarmonji 

do już istniejących. 
Przelewa pęknięte, przemon- 
towu je stare systemy na nowe.

d o g o d r c e S

■oneap ■ - S H H U B a i P

I d E i.;::.. iii* ii

Obrazki k©ic«sawc ste s
100 sztuk 1 -5 0 - ,  2-20, 2'ćO, 270, 3 —  i 3'50, 170, 4 —  

i 4’50, 5 '— i droższe.

Obrazy re lig ijn e , książeczki od  30 g r  .różań ce  od 
zł 3 za tuz n. '

W y r o b i !  s k ó r k o w e  w Miejscu Piastowem 
[ ( o f l ł ;  fłfj orrV s'Łachy, dom ina, lustra toa letow e, 

J o  J) ~ p ap iery  lis tow e  =■

S t a n i s ł a w  R ą k ,  K r a k ó w
ulica Sławkowska Ł* 4.

Wydawca za „Głos Narodu11 Ska z ogr. od,pow. K. Holeksa. —  Redaktor naczelny i odpowiedzialny Jan Matyasik, —  Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarządem R. Farłu.


